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En vain je cache son nom, craignant cel-ui
d'un trditre

Comme elle est la plus belle, on va la re-
connditre, „Florian.

Mlużćj czyż m o g ę  m ilczeli ,  choć je s t  T w e m  ży­
czen iem  ,

Czyliz w spom nieć o T o b ie  ju z  jest przekrocze­
niem  5*

J cóz ja  tnogę za to , ze serce  n ie  z g ł a z u ,
Z e  n ie  zna coto p an y ,  n ie  s łu c h a  r o z k a z u ?  
Siogoscią n ie  u leczysz ,  coś w d z ię k ie m  z a t r u ła ,  
A jad  te m  je s t  dotkliwszy, im  m n ie j  je s te ś  cz u la l  
Pożegna łaś  te strony i śród zabaw sz a łu  
P rzepędzałaś  w esołe  cliwile k a rn a w a łu .
Gdy j a  związany losów  koniecznością  s ro g ich ,  
I ś w ia d k ie m  być nie m o g łe m  T w o ich  uc iech  b ło ­

gich  ;
M nie tylko wolno by ło  w m o je j  sam otności 
T ęsk n o tą  droczyć d u sz ę ,  m arzyć  o p rzeszłości 
P am ia te  l u b y c h , szczęśc iem  koić serca żale 
I cieszyć się nadz ie ją  , k tó re j  zwodno fale 
A ch  tak często zdradzają , a je d n a l i  n ieste ty  
T a k  ła two im  uTainy, ja k  w d z ię k o m  kob ie ty !  
L ecz  do kogóż ja  m ó w ię ?  ona m n ie  n ie  s łu c h a ,  
A ch  ona m n ie  j u ż  n ie  z n a ,  d la  m y c h  w es tch n ie ń  

g ł u c h a ,
O b o ję tn ie  spogląda n a  m o je  m ę c z a r n i e ,
I pew n ie  serca inne j u ż  ran i  B e zk a rn ie—
W szak  czasu tyle żó łw im  p rz e w le k ło  się k r o ­

k ie m  ,
A o n a  Czegóż ż ą d a m ?  czyż ła sk aw e m  o k ie m
P ozw oliła  m i  k ie d y ,  abym  tak  zuchw ale  
R ościł  sobie m ie ć  praw o , w ynurzać  m e  ż a l e , 
R ob ić  jak ieś  w yrzu ty ,  lu b  wymagać o d  n ie j  ,
By je j  serce n ie c z u łe  z m o je m  b iło  zgodniej. . . .  
J e d n a k  za pó źn o  s iłą  z im nego  rozsądku  
R a d z ić ,  gdzie t ru d n o  by ło  zaradzić z pocz ą tk u ,  
N ie  p o m o g ło  pow abom  je j  s tawiać zapo ry ,
Co n ie  w z ro k ie m ,  p o d b iła  sz tu k a  T e rp s ic h o ry ;

Z da je  m i s i ę ,  że  w id z ę ,  j a k  szybkością rzadka  
W szystk ie  p rze b ieg a  tony z tą ła twością g ł a d k ą ; 
Z da  m i s ię ,  że j ą  słyszę — T o  chóry  n ieb ianów !  
Czyli to m oże  I lad ry l  wzięty z 1’u ry tanów ? 
W yobraźn i  u r o k i e m ,  we śnie  i na jaw ie  
Czaru ję  m o je  z m y s ły ,  n im  się tylko b a w ię ;  
T a k  w idzia łem  n ie d a w n o ,  ja k  je j  rączka b ia ła  
W gronie  w k o ł o  z e b ra n e in  losy ro zd z ie la ła ;  
Każdy p i ln ie  uw ażał  i czeka ł  w obaw ie  
C zem  go zm ien n a  Fortnna obdarzy ł a s k a w ie ; 
J e d n i  te r n a ,  a drudzy k w in le rn a  traliali 
I  ciesząc się wygrana znow u losy b ra l i  —
Ja  la m  na p ró żn o  szczęścia z rę k i  je j  czeka łem  ; 
M ia łe m  tylko spoltojuość , a ch  i tę p rz e g ra łe m !

D  I  D  K  0 .

C Z  PODAN IA R O D Z IN N E G O .)
p n z e z

KAŻMllEIUA WŁAl). WÓJCICKIEGO.*}

C h m u rn o  i w ie trzno  ja k  w osta tn ich  dn ia ch  l i ­
s topada:  w iatr  pom ia ta ł  s u c h y m  i z -żó łk ly m  l i ­
ś c ie m :  w j e d n e m  tylko okn ie  dworu Starosty j e ­
szcze jaśn ia ło  światło:, a  to światło by ło  m o c n ie j  
s z e ,  n iż  zw ykle  w  dn ie  inne .  I  n ie  d z iw i  Choć 
p ó łn o c ,  była to  w ilija świętego A ndrzeja  , m ło d a

ł ) Wspomnieliśmy juz w jednym z przeszłych Nume­
rów naszych »Rozmailości< o piśmie Biblijoteka W ar­
szaw ska, wychodzęcem pod redakcyją p. A. J. S z a- 
b r a ń s k i e g o . .  Na poparcie pochwalnego o piśmie 
tem zdania naszego i by z nićm niejako czytelników 
naszych obeznać, wyjmujemy niniejszy artykuł za­
szczytnie znanego autora Gawęd, i jeszcze sobie z pi­
sma tego coś kiedyś wyjąć zastrzegamy , ubolćwając 
wsznkze, iz dążność naszych »Rozmaitości« nie po­
zwala nam, czerpać zB iblijoteki artykułów więcćj nau­
kowej i poważniejszej treści, w które ona niemało obfi­
tuje. Artykuł niniejszy z drugiego zeszytu wyjęty.

fPrzypisek HedakcyiJ
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w lec  Jadw iga ,  z p a n n a  r e s p e k to w ą , je szcze nie 
zasnt ły  ale czuw alc .  Z eg a r  ścienny u d e rz y ł  dw m  
nastą , zadrżały  ob iedw ie.

—  »No! ja k ż e  będz ie  panno  S tarościanko?4 r z e ­
k ła  m ło d a  i dorodna  Brygida. »Juz chwila na­
znaczona się zb l iż y ła ,  j u z  zw ie rc iad ła  ustawio­
n e ,  czv m a m  i świece zapalić ?4

Jadw iga d r ż a ła ,  j e d n a k  w y rz ek ła  nie ukazu jąc  
bojaźni :

—  »D obrze B ryg is iu ,  zapal dwie św ie ce ,  ho., 
ch c ę  w iedzieć. R az ju z  skończym y, a t rze b a  się 
w yspać ,  bo ju t r o  rano  wstać n a m  należy .4

•— » 0 ! rówuo ze św ite m I  ( o d r z e k ła  Brygida 
zapalając św iece ) .  Ju z  wszystko g o lo w e ,  a kto 
p ierw szy  zajrzy? Ja  się b o ję ,  n iech  zaczyna p an ­
na  Starościanka.*

Jadw iga p rz e żeg n a ła  s ię ,  i s tanę ła  p rzed  zw ier­
ciadłam i , k tó re  n ap rzec iw  sobie  stały  w n ie ­
w ie lk ie j  o d le g ło ś c i , a we ś ro d k u  dwie ja rzące  
świece.

—-»A le!«  m ów i z cicha B ryg ida :  vniech p a n ­
na Srarościanlta dob rze  r a c h u j e ,  ażeby  w odbi­
łe m  św ie tle  zw ierciad ła  naliczyć świec dwa­
dzieścia cztery  i każdej roz różn ić  ś w ia t ło : bo 
inaczej n ie  uda  się  wróżba.*

—  rRaz.. .  dwa...  trzy 1* i zaczęła po c ich n  p r z e ­
l iczać ,  głos je j  coraz sio p r z y t łu m ia ł :  "dw adzie­
ścia4 w yrzek ła  cała d rż ą c a ,  s trzy l  cztery!4 W  te in  
h rz  k n e la  p rze raź l iw ie  i pad ła  bez  przytom ności.

P rz e raż o n a  Brygida więcej odważna obejrzała  
się w o k o ł o ,  a n ie  w idząc n ik o g o ,  p o skoczy ła ,  
podn ios ła  Jadwigę , i zaciągnęła  na kanapą.

—  "P anno  Starościanko I pan n o  Jadwigo I4 wo­
ła ła  p rzes traszona  je j  om glałością . Zaczyna trze ź ­
w ić ,  ściskać za r ę k ę  , wstrząsać : ju ż  chcia ła  b u ­
dzić śpiących we d w o rz e ,  gdy przecież Jadwiga 
ciężko odetchnę ła .

—  "Ach! ehw ałaż  Bogu ży je!  Ale cóżcś p anna  
S tarościanka w idzia ła  tak  strasznego ?«

Jadwiga poruszy ła  r ę k ą ,  ażeby je j  uie w spo­
m in a ć  o te m  , coraz w ięcej p rzychodząc  do siebie .

—  n i r y g i s iu I 4 w yrzek ła  s ła b y m  g ło se m ,  "Zgas 
Świece, i weź cze in p rę d ze j  te zw ierciadła.  O u n ­
io m  nie skona ła !  Boże! jakaż  wróżba!*

Brygida tym czasem  zestawiła  ze s to łu  zw ie r ­
ciadła , i p o ło ż y ła  sk ło m  do p o d ło g i ,  za g as i ła  
świece , a ła ropę n ocną  w niży ustawiła .

—  >0! m o ja  koch a n a  B rygisiu  cóżem  ja  w i­
działa  ! Gdyby się to sp raw d z i ło !4 — Z akry ła  oczy 
d ro b n ć m i r ą c z ę ta m i ,  i łe z  k i lk a  sp łynę ło  po 
w y b lad łen i  licn. — "L iczy łam ...  zaledwie w yrze­
k ł a m  dwadzieścia cz te ry ,  aż tu  z po  z a -c ie c in  
w ychodzi postać...  p rz y p a tru ję  się z trwogą , i 
pozna ję  s łu g ę  ob rzyd łego  D id k a l4

—  "W ie lk i  Boże 1« w y k rzy k n ę ła  p rze rażona  B ry ­
gida — »niecli p anna  zaraz j u t r o  up ros i  s tarego

je g o m o śc i  p ana  S tarosty ,  żeby  tę  m a sz k a rę  wy­
p ę d z i ł  ze . dworu. On zawsze śn ie  straszy swo- 
ie n i i  b ivszczacein i oczyma , i ta paskudna  twa-0 - f  1 t,
r z ą :  zdaje m i  s ię ,  że d iab ła  a n ie  cz łow ieka 
w id zę ,  k iedy n ań  spojrzę . — Ale n iech  się p a n r a  
S tarościanka po ło ż y ,  to p rzyw idzen ie :  gdz ieżby  
c h ło p  tak i!  Otl zwyczajnie! ta twarz obrzyd ła  
by ła  pann ie  n a  m yśli : teraz się to p rzy p o m m a-  
ło  , i zam iast m ło d e g o  Chorążyea zdało  s ię ,  że 
S tarościanka widzi tego D id h a .4

—  »Moze!4 od rzek ła  sm ę tn ie  Jadw iga :  "prawda, 
że cała postać by łą  Chorążyea ,  a le  ten  u b i ó r ,  
ob licze  szkaradne i b a n d u rk a .4

—  »Wszystko p rzy w id z en ie ;  ot idźm y spać ,  
ju t r o  fan  o pew n ie  n a m  się Icpińj uda w różbu>

O dprow adziła  do łó ż k a  J a d w ig o , sam a się 
p o łoży ła  i w krótce  u s n ę ła ,  ale S tarościance cią­
gle  we śnie  przyświecały te dwie oczy błyszczące 
o g n ie m  p o c h o d n i :  a z p o m iędzy  n ic h  w y c h j la ła  
się u s taw nie  obrzyd ła  tw arz  k o z a k a ,  w ykrzyw io­
na u śm ie c h e m  szydersh im .

2 .

Nazaju trz  dzień  św ię tego A udrze ja  A posto ła ,  
a patrona paua  Starosty. Od świtania wszyscy 
dw orzanie  i czeladź k ręc il i  się ja k  frygi , zajęci 
d n ie m  u ro c z y s ty m ,  i spodziew anym  n a t ło k ie m  
gości i sąsiadów. Jadwiga s trudzona  spa ła  d łuże j  
z B ryg idą ,  zerw ała  się j e d n a k  dosyć w cześn ie  , 
aby złożyć k o c h a n e m u  o jcu  p o w in sz o w a n ie ,  i  
pas bogaty, k tó ry  w łasną r ę k ą  haf tow ała .  Urado­
wany s ta rzec  poca łow ał w czoło  swoie jedynaczkę ,  
błąd  ość je j  lica p rzyp isu jąc  niewyTspuniu i p racy 
nad pi bitnym  pasem .

O ko ło  jedyuas le j  rano  poczęli  z jeżdżać goście 
do dw oru Starosty. P an i Starościna z có rka  wv-

• "  t  n w
s tro jo n e ,  o toczone k i lk a  pan n a m i r e s p e lu o w e m i , 
p rzy jm ow ały  gości, na  sali; sam  gospodarz sto jąc 
na gan k u  n ie  sp raw dzał daw nej przypow ieści 
po lsk ie j  :
» K iedy gospodarz- na g a n k u , m ało  gości dom a*
bo u p rz e jm o ść  i gościnność nakazyw ały  m u  p o ­
dawać ręk ę  wysiadającym d am o m .

Drzw i sali rozw arły  sio na  s iążr j  — oczy Sta­
rościny, Ja d w ig i ,  Brygidy i p au ien  obróciły  się 
w tę  strono. N ajp rzód  S tarościanka u j r z a ła  k o ­
zaka D idka  , litóry roztw orzj wszy podw oje  sta­
n ą ł  przy  n i c h ,  i b łyszczące oczy w lep i ł  w t e h  
oblicze. Z ad rża ła  —zblad ła  , zaledwie m o g ła  na  
drżących u trzy m ać  się  nogach . W sp ar ła  ją  )Bry- 
g ida ,  i ob iedwie ju ż  n ie  w idziały w chodzących  
p a ń  i g o śc i : bo  im  zam roczy ły  w zrok  te  oczy 
ja s k ra w e ,  p rze raża jące  k o z a k a ,  k tó re  zuchw ale  
ja k  na  straży stały w lep ione  w oblicze Jadw ig :



(  « « a  )

Sala w kró tce  n a p e łn i ł a  s i^ '  gośćmi — zn ik ł  D id- 
ko  | a gwar i śm iec h y  w eso łe j  d ru ży n y ,  o rzeźw iły  
Ja d w ig ę .— Starosta dał z n a k ,  zc czas okiad za­
stawiać , k iedy m ło d y  k ap e lan  otoczony rezy d en ­
tam i d o m u ,  s ta je ,  a wręczywszy pow inszow a­
n ie  p a a e g i ry c z n e , w  te  s łow a g rzm iący m  ode­
zwał się g ło sem .

— !>Jaśnie w ie lm ożny  Starosto! Rozs idk iem  da­
le k ie  okoliczności p rz e n ik a ją cy m  I la r p o k r a te s ie : 
roz tropnośc ią  w decyzyjach w ątpliwego sądu T u l-  
l i jn s z u ,  os trym  r o z u m e m  na węzły n a j t ru d n ie j ­
sze A leksandrze  1 O to ,  n ie ch ż e  m i się znow u go­
dzi ,  złożyć w dn iu  tym  pow inszow an ie ,  k tó re  
aczkolw iek  sp le n d o ru  u ie do d a ,  in  T u is  la u d i-  
bus y lo r iu r i , n ie ch  choć twój księżyc m istyczny 
w k le jnocie  h e rb o w y m  w s p o m n i ,  a b y m  go przy­
n a jm n ie j  pokazał światu. Jeże l i  na  ten pane-  
girylt n izk im  sty lem  w yrobiony , wysokie podo ­
b ieńs tw o  gwiazdy twoje będą ',  wszystkie- j e d n e ­
mu. księżycowi tw o jem u  służyć zechcą.  Mają od 
dobroczynnego  księżyca cwego św ia tło ,  m aju  po ­
godny dzień  i tu  zgodny. Z g in ie  na sądzie Bo­
sk im  s ło ń c e ,  zm ien i  się i księżyc p l a n e t n y : 
T w ó j h e rb o w y  księżyc ja k  ś w ie c i , talj cum  p ) 'i j 
m a e m agn itud in is  S te tlis in  p erp e tu a s  a e te rn ita -  
t e i  świecić b ęd z ie .« D iw i* )

S k o ń czy ł ,  a wszyscy obecni pok lask  rzęsisty  
dali dziwiąc s ię ,  j a k  zręczny  m ó w c a ,  w k r ó tk ic h  
wyrazach tyle uży ł  bogatych  p o ró w n a ń ,  i tak 
p ię k n ie  w sp o m n ia ł  h e rb  Starosty, w k tó ry m  były 
księżyc i dwie gwiazdy. N iek tórzy  ż a ło w a l i , źe 
strzały  n ie w sp o m n ia ł ,  i h e ł m u  z p ió rk am i nad 
h e r b e m  zwyczajnego. Starosta  rozrzewnion) , 
uściskał kape lana  i p łaczących  z rozczu len ia  r e ­
zydentów  sw o ic h ,  i h o jn ie  nagrodz ił  m ów cę.

Kiedy pan  Chorąży w ychwalał m ow ę — S taro ­
sta sm u tn ie  od rzek ł  :

— pP raw dać ,  że o k rąg łe m i  słowy g ładko  m ó j 
h e r b  w sp o m n ia ł  panegirzysta —ałc n ie  m a m  go 
k o m u  zos taw ić :  m a m  ty lko je d n e  dz iew kę —  a 
m ó j  sy n ,  B ogu  chyba w n ic b ie s ic c l i  śp iew a chw a­
łę  W cho rze  an io łk ó w ,  bo  z m a r ł  m a łą  dzieciną.* 

I  po k ręc i ł  w ą s y , bo  dwie łzy zm oczyły 
nieco.

Zaczęto obiad — p u h a ry  k rążą  , i k rze szą  do­
wcip i radość w te rn  b ies iadn ików  kole .

B rz m i  wesoia kap c ia  —  Staroście zuilt lo  z m y ­
śli  s m n ln e  w sp o m n ie n ie  , i rad p a t rz a ł  na dzie­
cię sw o je ,  k tó ro  w tej chwili r adosne ,  r u m i e ń ­
c e m  oblane , spoz iera ło  u k r a d k ie m  na do rodne­
go Chorąży ca ,  co wznosił pu li  ar  wiwatowy na 
cześć Starosty.

*) h o s ł o w a i c  z Puucgiryku zKsięzyc mis tyczny w pełni  
tajni  Bożej zcs la jęcyc,  przez’ hs. Adryjana Scr icwicza 
Minorytę.  L w ó w  1726 roku.

T rw a ła  uczta do p ó ź n a ,  w nies iono  św ieczni­
k i ,  a sto świec ja rz ąc y ch  rozla ło  światło do k o ­
l a . —  R ozochocen i gośc ie ,  na znak  dany p r z e z  
gospodarza, gdy z a b rzm ia ła  ltapela, stauęli w d łu ­
g im  rzędz ie  do p o lo n e z a ,  i w tańca  p o w aż n y m  
zawiedli k o t e m ;  trzeci raz  j u ż  obchodzili  s a l ę ,  
gdy wc d rzw iach ,  z w y b la d le m  o b l ic z e m ,  w po ­
sza rpanym  k o n lo sz u ,  z dobytą sz ab la ,  s taną ł  
p a n  S tan is ław  Ja rzębsk i ,  k re w n ia k  blizlti Staro­
s t y . —  Z atrzym al i  p rze ra żen i  wszyscy tan iec  —  
u m i l k ła  kap e la  —  cichość zaległa n a g l e ,  ja ltby 
po  u d e rz en iu  p io ru n u .

— »Co ro j e s t ?  co to znaczy?* zapyta ł Starosta.
— » W szystko ź le  pan ie  S o len izanc ie :  n ic  m o ­

g łe m  ci życzeń z łożyć w cześn ie j]  b o m  b y ł  w o- 
l t ro p n y m  u p a le :  a p rzybyw am  teraz nieco późu ie j ,  
ale zawsze dosyć w rz eśn ie  : w poszarpanej  szacie 
i krwi-' zlany. Ratrzta l co na  m n ie ,  to m  >eno 
w yniósł całego m ie n ia  z dw oru  w łasnego.* — I za­
k ry ł  r ę k ą  sk rw aw ioną oczy, dla ukrycia  łez  
gorzk ich .

— »Bóg z tobą p a n ie  S tan is ław ie  —  rz e k ł  Sta­
ro s ta ,  chwytając go za r ę k ę ,  i c iągnąc do bliz -  
k ić j  k o m n a ty : zpocóżeś waszeć nastraszył n ie ­
wiasty.

Ja rz ęb sk i  poszed ł  za gospodarzen i , wszyscy 
m ężczyźn i  tłoczyli  s ię  —  niewiasty p rze rażone  
drżały.

— »No I cóż takiego waszeć spo tk a ło ? *  pyta 
Chorąży.

A gdy n ie  odpow iada ł ,  ja k b y  g ło su  z p iers i  
dobyć nic m ó g ł , posadzono go , i o trzeźw iono  
w inem .

— » r ie ć  m i l  co koił  wyskoczy u b ie g i e m — m ilę  
całą św ieciła  m i łu n a  z m ojego  dw oru l  H a jd a ­
m ak!  ten  psi ród  więcej m i l e  sadzili za in n ą  — 
ale m ó j b u ła n e k  buczack iego  r o d u ,  nie da się 
n ik o m u  w yprzedz ić!  Ź le  się d z ie je ,  nadzie ja  
jedyna  w B ogu  , i s z a b l i !

— »Czy j n ż  są tak  b l iz k o ?  zapytał Chorąży;
— *Za trzy najdale j godziny spodziew ani go­

ście*"^— o d rze k ł  J a r z ę b s k i : zw idz ia łem  w około  
łu n y  —  ja k b y  gorza ła  p u sz cz a :  a ćm a szlachty  
uc ieka  na cztery strony świata.*

— zPanowie bracia* —  r z e k ł  po chwili S taro­
s t a — zBoga wzywaj a rę k i  p rzykładaj : tu widzę 
n ie  p r z e le w k i ,  n ie m a  co g ruszek  zasypiać w p o ­
p ie le :  t rzeba  się b ron ić  i to tęgo b ronić .  W m o im  
dworze m o ż n a  się opędzić  —  g ru b e  m nijr  —  je s t  
i i‘osa a w niej wody nie b r a k n i e — cztery śini- 
gownice p rz y p o m n i  ty m  h u l ta jo m  mores.*

Chorąży coś cicho p raw ił  sw em u  synow i,  a 
gdj ton u k lą k ł  i ca łował sędziwego ojca w ko ­
la n o — starzec  b ło g o s ław ił  go z w estc l iu ieu ien i .

Na sali m iędzy  n iew ias tam i n ie  było  k izyku ,  
ni p ła c z u :  za p rz e w o d e m  Starościny wszystkie 
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u k lę k ły  p rzed  w n ies ionym  o b raz em  M atki B o­
sk ie j :  a gdy k a p e la n  s taną ł  przy  n im  i w zniós ł 
do góry m a ły  k rzyżyk  z rc l ikw iją  , cząs tką krzy­
ża Z baw ic ie la  , w szystk ie  uderzy ły  cz o łe m  nócąc 
c h ó r e m  :

■»Do Ciebie P a n ie  pokornie w o ła m y ,
Ł z y  ipy lew a jąc serd eczn ie  w zd ych a m y .«

3.

, D id k o ,  u lu b io n y  kozak  nadw orny  S taros ty ,  
k tó reg o  od dzieciństwa w ychow ał,  odznaczał się 
m ię d z y  w szystk im i szkarada oblicza. Clilop wy­
soki , barczysty, silny, m ó g łb y  pow alić  n iedźw ie­
dzia w k n ie i :  p rzy  tern z ręczny  i sk ładny . N ik t  
zg rabn ie j  nid wyskoczył k o z a k a ,  n ik t  więcej 
n ie  u m ia ł  w eso łych  p ie ś n i ,  k tó re  sk ła d n y m  g ło ­
s e m  przy  b a n d u rc e  nócił .  Często t e ż ,  gdy S taro­
sta b y ł  w d o b ry m  h u m o rz e ,  p rzyw oływ ał D id k a ,  
aby  m u  g r a ł ,  śp iew ał i tańczył.  K ob ie ty  m ia ły  
w s trę t  do n iego , dla tego , że b y ł  tak  ok ro p n ie  
b r z y d k i :  na o liw kow ej c e r z e ,  ges te  dzioby i 
sz ram y czarne po  z jadliwej ospie zorały m u  
l i c a :  oczy czarne b ły sz c z ą c e ,  p e ł n e  ognia i n a ­
m ię tn o śc i  świeciły  m u  zawsze.

Żywy, wesoły bo m łody ,  p e łn o  go było  w szę­
dzie : psoty, ja k ie  dw orsk im  w y rz ą d z a ł , w z n ie ­
cały ś m ie c h  i zabawę. O d n ie jak iego  p rzec ież  
czasu o sow ia ł ,  n ie  chc ia ł  tańczyć sk ładając  się 
c h o r o b ą ,  i często w ybiegał z d w oru  Starosty do 
b l izk ie j  pusz cz y ,  to ze s t r z e lb ą ,  to i bez  n ie j  
naw et.

Na k ia ń c u  tej puszczy b y ł  d o m ,  k tó ry  za­
m ie sz k iw a ł  ga jow y,  wysłużony  kozak  Starosty 
ro d e m  z U kra iny . D aw nie j  rzadko  kto  za jrza ł  
w to domostwo o d o s o b n io n e : ale od dni k i lk u  
codz ieńn ie  co w ieczó r  k i lkanaśc ie  głosów  u s ły ­
szałeś gw arzących : n jrza łeś  większy ogień  n a  
k o m in ie  —  su tą  ucz tę  zastawioną n a  s to l e — a 
czasem  dochodziło  b rz m ie n ie  bandurlt i  i głos 
p io snk i D idka.

Kiedy trwogą nabaw iło  gości Starosty przyby­
cie Ja rzebsk iego  , D idko  w ybieg ł do tego dom o­
s tw a , i d łu g o  ro zm a w ia ł  z k ilką  h a jd a m a k a m i 
i w noc późno  dopie ro  wrócił .  Z aledw ie p o m i­
n ą ł  d rzew a ,  co m u  dwór Starosty zaciemniały;,  
spojrzy  i s tanie zdum iony .  W  m ie jsce  gw aru  we­
so łe g o ,  m ilczen ie  zaległo  te n  d w o rz ec :  kagańce 
rozstaw ione na  w ałach  rozśw ieca ły  w o k o ł o ,  a 
p rzy  n ic h  stoi s traż  zb ro jna .  Nad b ra m ą  m u r o ­
w aną wywieszono chorąg iew  h e rk o w n ą  Starosty: 
p rzy  n i e j , bo dach był p ła s k i  i d a rn ie m  p o ­
k r y t y , nabita śm igow nica a obok  stał s tarzec 
w ro g a tó w c e ,  7. zapa lonym  lo n te m .  Byłto S taro ­
s ta ,  p an  dw oru. Kiedy go u jrza ł  z-dala D idko  
i p o z n a ł ,  s t a n ą ł ,  i czy go ucz u c ie  litości czy

wdzięczności w zruszy ło  — w yciągnął do n iego reće  
i d łu g o  coś p ra w ił  — ale w iatr  w iejący od dw o ru ,  
p ę d z i ł  głos do puszczy. Z w olna  pod ch o d z i ł  —  
s ta n ą ł  nareszc ie  pod  b ram ą .

— »Kto idzie ?« k r z y k n ą ł  p an  Cześnik stojący 
n a jb l i ż e j ,  i w y m ie rz y ł  s t rz e lb ę .

D id k o  n ie  o d rze k ł  s ło w a ,  a je d n y m  r o z p ę d e m  
skoczy ł,  p rzesadz i ł  sze roką  f o s ę ,  i s ta n ą ł  obok  
zdziw ionego C ześn ika ,  k tó ry  na w ia tr  w ystrze lił .

Na odgłos s t rza łu  s tanę ło  wszystko pod  b r o ­
n ią :  sześćdziesią t sz lach ty ,  p ięćdzies ią t  czeladzi 
i trzydz ies tu  kozaków  nadw ornych  , k tó rym i do­
w odz ił  Bajda , U kra in iec  o lb rzym iego  w zrostu  , 
i siły.

Cześnik p o rw a ł  D idka  za p i e r s i , t e n  chc ia ł  się 
w yrw ać,  ale stary sz lachcic by ł  żylastej r t k i ,  
zw iną ł  k o z a k ie m ,  rz u c i ł  pod s ie b ie ,  i nagn io tł-  
szy k o la n e m ,  dobył z wężowej pochw y a u g u ­
stówki.

— „S m yku  m o sp a n ie  dobrze  sk a cz esz— ale t ra ­
f i ł  d iabe ł  na p o g ana ,  i m n ie ć  dał P a n  B óg  m o s p a ­
n ie  o d ro b in k ę  siły.*

D id k o ,  k tóry  za dobrego  l trzepaka  u c h o d z i ł ,  
o d u r z o n y , d a re m n ie  chc ia ł się w y w in ą ć , lewa 
d łoń  Cześnika p rzyb iła  go do z ie m i  ja k  gwoź­
dziem .

Na r o z ru c h  ten  spo jrza ł  S tarosta  z nad bram y, 
zb ieg ł  co rych le j  a poznaw szy  swego.

— „Puść go wasze p a n ie  b rac ie  to m ó j  wy­
chow anek  , i m ó j  syn chrzestny.<r

— >’T o  m ospan ie  co innego  —  gdyby n ie  t o ,  
z d u s i łb y m  ja k  p isklę.*

D idko  pow sta ł ,  o d e tch u ą ł  zm ęczony , p o b ie g ł  
do grom ady kozaków  , co s ta ła  p rzy  sam ym  gan ­
k u  , d ługo  z n im i  rozm aw ia jąc  z cicha

4 .

B rzask  dzienny rozświecać zaczął p o m r o k ę — 
niewiasty m o d li ły  się w  sali gościnnej .  Cześnik  
nabiwszy ru sz n ic ę ,  dobył różańca  i odm ów ił  m o ­
dlitwy. Starosta  nowy k n o t  zatliwszy d rzy m a ł 
p rzy  śm igownicy. S z lach ta  co n ie  sta ła  na  cza­
tach  sm aczno  c h r a p a ła ,  czeladź po p i ja ła  w ó d k ę , 
kozacy je d n i  stali w o rd y n k u  w m ilcz en iu  g łę -  
b o k ie m  , pa trząc  na  sk in ien ia  swego dowódzcy. 
Bajda zapalił  l u l k ę ,  r z u c i ł  L u rl łę  na t r a w n ik ,  
leg ł  na niej , i d u m a ł , czy d r z e m a ł : w te m  us ły ­
szano wyraźny tę te n t  l iczne j  ja z d y ,  i gw ar  ci­
chy. Bajda s taną ł  na nog i,  za rzuci ł  b u n d ę ,  zga­
sił  lu lk ę - — obróc i ł  do swoich i r z e k ł  z c i c h a : 
»To nasi.*

P a n  Chorąży co stał p rzy  śm igownicy na ro ż ­
ne j  , p ierwszy do jrza ł  c h m a rę  hi jdam aków , przy­
pu śc i ł  ich  b łizlto  gdy by ł pew ny s t r a łu ,  d o tk n ą ł  
l o n te m ,  a od h u k u  działa zadrzał dwór cały.

t
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K ula  świszcząc w pad ła  w  szeregi j a z d y , j ę k ło  
k i lk a  g ło s ó w , WBzakosz szli naprzód .

T u  j u z  u j r z e l i  wszyscy j a k  w ie lka  l iczka  h a j ­
d am ak ó w : zaczęto b ić  ze w szystkich  śm igow nic ,  
ale  choć s trza ły  ce ln e  i m o rd e rcz e  b y ł y , liajda- 
m acy  lecie li  na oślep. K iedy s tanę l i  pod sam e- 
m i  fosam i zsiedli z k o n i ,  i p rzygo tow ane  w iązki 
s ło tny i faszyny rzuca ją  w fosy. Ustały strzały  
śm igownic ,  bo  j u z  szkodzie n ie  m o g ły :  sz lachta 
i czeladź zb ieg ła  w  to m i e j s c e , chcąc gęs tym  
ze s trze lb  o gn iem  odpędzić , gdy w te j chw ili  
Bajda da ł  znak  , dobyt szabli  , z a rzu c i ł  janczar-  
k ę  na  plecy. Kozacy nadw orni wydali p rze ra ź l i ­
wy okrzyk  i z szab lą  w r ę k u  rzuc ili  się na sz lr-  
ch te .  N ieszczęś l iw i ,  sądząc, źe  z ty lu  dw oru  do­
stali się hajdam ak!,  stracili d u c h a ,  słaby stawili 
opór. Bajda roztw orzył b ra m ę  —  spuśc ił  m o s t , 
i ć m a  ro zb ó jn ik ó w  nape łn ia  w m g n ie n iu  oka 
dw ór i dziedziniec cały.

Stary Chorąży pierwszy zg iną ł  p rzy  sw ein  dzia­
l e  , rozs iekany  ocl z jad łć j  zg ra i:  d rzaca r ę k ą  ci' - 
b y ł  lfo rda ,  a widząc śm ierć tak  b l iz k ą  w y rz e k ł­
szy: jW  T w o je  ręce  o Panie oddaje duszę m o ję 4 
o db i ł  p ie rw sze  cięcia i padł pod razam i s ilnej 
dłoni.

Cześuik  w idząc ,  ze wszystko s t ra c o n e ,  poslto- 
czył i po d rab ince  w b ieg ł  na b ra m ę  , kędy  p rzy  
ś inigownicy stal Starosta , wciągnął za sobą dra­
b i n ę ,  za n ik n ą ł  d rzw iczki m a łe ,  zc iągną ł  ch o rą ­
giew, po łoży ł  się , w yciągnął i toż sam o p o le c i ł  
zrob ić  S taroście ; w tedy r z e k ł  z cicha :

— sM ospanie  tu  się będzie in  b ro n ić  je ś l i  nas 
zobaczą , i zg in ie m  ja k  na  szlachcica przysta ło  : 
je że l i  się u kry j e m , p o m śc im y  się — resz tę  m os-  
pau ie  zda jm y opiece  B osk ie j .4

Krótki by ł  opó r  sz lachty  i dom ow ników : m ę ż ­
nie js i  zg inę li  z szablą w r ę k u ,  tch ó rze  choć 
b łagali o życ ie ,  leg li  w szyscy— ta ru m ie n i ł  się 
b r u k  i t raw n ik  od k rw i wylanej , a w schodzące 
słoiice oświeciło  stosy t r u p ó w , i ro z rzu c o n ą  
b r o ń  w n ie ładz ie .

5 .
Kiedy Bajda na  czele  kozaków  z dzikim okrzy­

k ie m  wpadli z n ienacka  na sz lach tę  —  D id k o  u- 
zbrojony, z go łą  szablą w pad ł  do s a l i , kędy n ie ­
wiasty drżące je d n e  leżały k rz y ż e m ,  drugie trzy­
m a ły  się obrazu  świętego. I sk rz ąc em i oczyma 
sp o jr z a ł ,  i roztrąciw szy pan n y  respektow e , po- 
r.wał Jadw igę  n a  ręce .  K rzyknę ła  dziewica tak  
p rze raź liw ie  , że w szystkich oczy zwróciła: B ry­
gida uw ies iła  się k rze p k o  u r ę k i  kozaki! , ale 
gdy ten  sz ep n ą ł  s łów k ilka  do u c h a ,  pob ieg ła  
za lecącym  do ogrodu  D id l i ie m .— W  ciem nym  
szpale rze  na uboczy ,  za s taw em  była j a m a  głę­
b o k a :  p rz y  w ęższem  korycie  p row adz i ła  do niej

k ł a d k a :  p o  n iej lo te m  p ta k a  p r z e le c ia ł ,  w p ad ł  
w j a m ę ,  z łoży ł na  m c h u  św ieżym  h e z p rz y to m n a  
J a d w i g ę , i znbw n szepcąc na  u c h o  B r y g id z ie , 
w yb ieg ł  szybko.

O p ó r  sz lach ty  da ł  m u  czas un ieść  po d esz łą  
S ta ro śc in ę ,  a gdy p o w róc iw szy— b ra ł  za sz k a­
tu łę  , k tó ra  s ta ła  p rzy  ło ż u  Starosty, ju ż  z dziką  
w rzaw ą do dw oru  t łoczy ła  się  ćm a hajdam aków . 
D id k o  p rz e z  o tw ar te  okno  w y s k o c z y ł : chw ilę  
b a w i ł , a krzycząc wraz z d ru g im i  tłoczy ł się 
do sali.

K ape lan  j a k  daw niej z w zn ie s ioną  re l ikw iją  sta ł 
p rzy  obraz ie  Ś w ię te j  D z ie w icy — a n iewiasty ja k  
stado wystraszonych g o ł ę b i , pad ły  p rzy  n im  na 
k o la n a ,  czekając ry ch łe j  śmierci.

R oz ju szona  zgraja —  krw ią  zbryzgana ro z p o ­
czę ła  m o rd y  — k rzyk  boleści by ł  d ług i.  Z a m k n i j ­
m y  oczy n a  te n  ok ropny  o b ra z ,  n ieste ty  1 zbyt 
p raw dziw y —  gdzie r o z b ó j— wściek łość  i r o z p u ­
sta pas tw iły  się r.ad s ła b em i i n ie szczęsnćm i 
is to tam i.  —  K rew  zla ła  obficie p o d ło g ę  te j b ie ­
siadnej sali —  w alały  się  t ru p y  po n i e j :  a ści­
sk a jąc  w r ę k u  krzyż  św ię ty ,  leża ł  z g łę b o k ą  
ran ą  w s k r o n i , odważny i cnotliwy k a p e la n  , co 
ąui na  chw ilę  n ie  p om yśla ł  o w ła s n e m  ocaleniu.

6 .

rSwięty! święty! św ięty!  z m i łu j  się nad nam i l4 
osłab iony  Starosta n iew czasem  i trw ogą  z cicha 
w y m a w ia ł : j>cóż się ta m  dzieje  z m o ją  m i łą  m a ł ­
ż o n k ą ,  i m o ją  d z ie w k ą ? 4

— »Mospanie P a n  Bóg w ie lk i  i opa trzny , sta­
n ie  sie Jego  święta w o 'a .  W asze! m o sp a n ie  S ta­
rosto  1 siedź c ic h o ,  bo d iabe ł  n ie  s p i , a ja k  nas 
d o j r z ą , j u ż  po to b ie  M aćku  ? a cz łe k  ani się 
spow iadał m o sp a n ie .4

— »Patrzta m i ły  s ą s ie d z ie , te  psy  w śc iek łe  
łeca  n a  b e z b ro n n e  n iew ias ty ;  Święty! św ię ty !  
święty! z m iłu j  się nad n am i .4

I p ła k a ł  rzew nie  n ieszczęśliwy starzec. Każdy 
k rzyk ,  k tó ry  go dolecia ł z godowniczćj s a l i , b u ­
dził w n im  dreszcz śm ier te lny .  Z a m k n ą ł  w re­
szcie oczy i leża ł  bez  czucia. Cześnik  ok ry ł  go 
c h o rą g w ią ,  a sam spo jrza ł  na  p o la ,  aby odw ró ­
cić oczy od m o rd u .  Na każdy j ę k  po c ie ra ł  czo­
ł o —  b i ł  W ilie  pięścią  , za łam yw ał ręce  aż t r z e ­
szczały s tawy: jak  cz ło w ie k ,  k tó rego  gorejąca, 
żadza zem sty  u n o s i ,  a  p rzy k u ty  le z c ć  m u s i  b e z ­
czynnie. J u ż  s ło n k o  wybiło w ysoko ,  k iedy pod 
la sem  u j r z a ł  tu m a n .

—sC hm ara  tych  ( rz ek ł  do  siebie) psów  wście­
k ły c h  coraz w iększa , a z n iskąd p o m o c y — i rady. 
T a m  p i ją  z k rw ią  w ino p rzy  naszym  s to l e ,  tu  
ćm a  now a potęp ieńców  : t rzeba  zwalić tę  śmi- 
gow nicę , bo  po n ią  zechcą  s ięgnąć a r a z e m  i 
p o  łb y  n a s z e '4
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1 podsadził  b a rk i  k r z e p k ie ,  p c h n ą ł  działo sil­
n ie  , a śm igownica zw ali ła  się w fosę zawaloną 
fas/.yną i s łom ą.  W tedy  p rzy p a d ł  ja k o  dawniej 
i u k ry ł  się d o b rze  w  chwaście na  sp le śn ia łym  
m u r z e  ro sn ący m  , w lepiwszy oCzy na  pola.

Kurzaw a coraz zb l iża ła  s i ę — nagle  rozw ija ją  
s ie  szereg i  jozdźoów , a Cześnik radośny widzi 
n a  czele  Chorążyca , pozna je  sz lach tę  sąsiedzką 
i towarzyszów narodow ych chorągw i.  S taje na 
n o g i — podnosi  sz tanda r ,  a w iewając w o la :  »Itn- 
t u n k u I  r a tu n k u  g inącym .* Z a d u d n ia ł  most spu- 
iz cz o n y ,  dziedziniec n ap e łn ia  się zbaw cam i,  ze ­
s k a k u ją  z koni i z szab la  w r e k u  j u z  są na  gan­
k u  i ju z  w sali b ies iadnej .

R ozbestw iona  zgraja zbójców  od  p u h a r u  do 
ja iiczare li  i szablic. m ig i e m  s tanę ła  —  ale n ie 
by ła  j u z  tak l i c z n a :  połow'a je j  o p i ła  w'e śnie 
śm ie rć  zna lazła .  Bajda p ierwszy skoczył — skrzesał 
ognia z m ło d y m  c h o r ą z y c e m , i w ym ie rzy ł  m u  
cięcie śm ie r te ln e  , gdy n a g l e , rzu c a  się n ad  
C ześn ik ,  i j e d n e m  c ięc iem  łe b  od k a d łu b a  od­
dzieli ł ,  K ró tk a  by ła  w a l l ta , towarzysze i szlachta 
n ie  dali w ys trze l ić :  n ie  d ługo  an i noga' ha jda­
m a k !  n ie  u sz ła  : wszyscy leże l i  j e d n i  t r u p e m  , 
drudzy  w pow ijak i  s ltrępowani.

B ó jka  i w rzaw a ocuciły ź o lrę lw icn ia  S taros tę ,  
k iedy  w sta ł  na  nogi u j r z a ł  Cześnilta j a k  b ie g ł  
z  go łą  szablicą p o k rz y k u ją c :  »Górą nasi!  górą 
nas il*  Z dało  się s ta rc o w i,  ze to sen  m i ł y t  ale 
gdy u j r z a ł  iź to n ie  m a rz e n ie ,  u tk w ił  cho rą g iew ’ 
n a  s w o jem  m ie j s c u ,  ze szed ł  z b ra m y  i b ie g ł  ile 
zdążył do sali. T u , p odnos i ł  t ru p a  każdego, og lą­
dał z t rw ogą —  d rża ł  cały , a gdy n ie  zna laz ł  
zony ni có ry ,  u k l ą k ł  nad  c ia łe m  k a p e l a n a , go­
rące  w znosząc m od ły .

— uH ospanie  dzięki B ogu41, r z e k ł  Cześnik s to ­
ją c  p rz y  S ta rośc ie :  »Y ic to r ia ! T e ra z  pauow ie  
brac ia  dalej do r o b o t y , m o ż e  w k tó r ć m  cie le  
duszę w sk rzeszen i .« ) p o d n ió s ł  g łowę sk rw aw io­
n ą  k a p e la n a ,  a dotykając szeroką  d łon ią  do se r ­
c a , po chw il i  w ykrzykną ł  radośny : »żyjo 1 żyje! 
dawajcie wina.« A z p e łn e g o  p u h a r u  wylawszy 
część ua r a n ę — resz tę  w usta  m u  wlew ał.  Jakby  
ze sn u  g łę b o k ieg o  z b u d z o n y ,  roz tw orzy ł oczy 
om gła le  : u odoWutiy Cześuilt ca łu je  g o ,  śc iska,  
a Starosta py ta :  *G Jziez  m o ja  żona i dz iew na?*  
Kapelan s ła b y m  odpo wiada g ło se m  : »BicPvo j e  
uniósł.*  Starzec porywa za ręk o  Gześnika i c ią­
gnąc do ogrodu sz y b k im  p o s tę p u je  k io k ie m !

Ida gęs tym  sz p a le re m  lipow ym  —  stają nad 
j e z io r e m ,  ale k ładk i  j u ż  n ie  b y ło :  Starosta  kla- 
sua w d ło n ie ,  i po ltrzyka: p o  d rugie j s tron ie  
staje uzb ro jony  D id k o  —  rzuca  d e s k ę , a gdy 
dwaj starcy przeszli  po n i e j — U idko  ca łu je  k o ­
lana  swojego p an a :  Starosta  z ro z u m ia ł  wszystko, 
ściska m u  g ło w ę ,  ca łu je  w cz o ło ,  i łz am i j e  rosi.

— »Panie brac ie  1 to m ó j  w ychow anek ,  on oca­
l i ł  naoje skarby  najdroższe.*

— »Mospanie w art uśc iśn ien ia  sz lacheckie j rę ­
ki , a j a  go o m a ło m  n ie  zdus i ł .«

Jadwiga, w ybieg ła  na pow itan ie  ojca, gdy Bry­
gida w sp ie ra jąc  na  r a m ie n iu  Starościnę sz ła  zw ol­
n a :  sta rzec  zaniósł się do g łośnego p ła c z u ,  ca­
łow ał na  p rze m ian y  to m a łż o n k ę ,  to córkę .  
W tedy  D idko  w yniósł s z k a t u ł ę —  a Starosta u ra ­
dowany w yrzek ł : » 0  wszyslk iem  m ój syn p a ­
m ięta ł.*

W tydzień  w ty m '  Samym dw orze odbyły  się 
zaręczyny Jadwigi z cho rązycem ; ale ś lu b  dla 
ża łoby od łożonym  na  lo k  zos ta ł :  kape lan  p o ­
św ięcił  p ie rśc ien ie  z nap isem  :

ySerce m oje i tw o je , B o że  p o łą c z  oboje.**)
A Cześnik  w zn iós ł  p u h a r  za pom yślność k o ­

chającej się pary.
U id k o  j u z  n ie  był uważany ja k o  dworzanin. 

S tarosta  zawsze nazywaj go synem  —  siadał do 
s to łu  r a z e m  ja koby  krew niak  najbliższy. Późnie j 
w cho rob ie  b lizko  zgonu, zezna ł  p rzed  S taro­
s t ą ,  że w iedzia ł wcześnie o napadzie  h a jd a m a ­
k ó w ;  że u m yśln ie  zachodził na  ic h  schadzki-, 
aby wszystko w y ro z u m ia ł , i zna laz ł  ś rodki oba­
le n ia ;  że k iedy ostatniej nocy dowiedzia ł się o 
napadzie  i chc ia ł go w strzym ać wystawiając 
zjazd gości w ie lk i  ii p rzeds ięw zię te  ś rodk i o b ro ­
ny: n ie  m ogąc  nic aokazuć, wskoczYł p rzez  fosę  
i schwytany p rzezC ześn ika  , m a ło  życia n ie  stra­
cił. Nie w iedzia ł w ouczas , że kozacy nadw orni 
sa w zm ow ie ;  lecz gdy sin zb l iży ł  do nich  , z ro ­
z u m ia ł  iż czekają chwili  ty lko do napadu . Nie 
m ia ł  w ięc czasu , bo  h a jd am a k i  były pod fosą: 
posltoczył przeto do sali u ra tow ał co zd o ła ł ,  
uprowadziwszy do k r y jó w k i , k tó rą  sam  Starosta  ' 
n a  w sze lk i p r iypadek  za o ch ro n ę  uważał.

Powalony teraz cho robą  — zblad ł na licu — oczy 
błyszczące daw nie j,  zam g li ły  się  c a ie :  otacząły 
je g o  łoże Starościna, Jadwiga i B ryg ida ,  k tó re  
n ie  m ia ły  jaz  w s trę tu  do je g o  ob l ic za ,  nazywa­
ją c  go zbawcą i b r a t e m . —Cześnik g ładz i ł  wąsy, 
dar ł  c z u p ry n ę ,  b y ł  to znak  je g o  c ie rp ien ia  d u ­
szy. I lapc lan  n ie używając re to rycznych  i ig u r ,  
p ro s tem i go słowy p ism a  Bożego p o c ie sz a ł .—  
U idko  w m iie z e n iu  p rzy jm o w a ł  w szystko: p rzy ­
b y ł  wreszcie spodzieyyany d o k t o r ,' w zią ł  za t ę ­
tn o ,  długo b a d a ł ,  i w y - z e k ł .  »jest je szcze  ra ­
tunek .*  ■

— »liniuj go!* zaw oła ł  S taros ta :  v K atu jI*  za­
wołały Jadw iga i Brygida.

P o  t rze ch  dn iach  trwogi i n ie b ez p iec ze ń s tw a ,  
D idko o r z e ź w ia ł ; w  m ies iąc  ju ż  zdrów  i k rzepalt

ł )  Taki napis nos i ły  obrączki  ślubne naszych ojców.
To  śmierci  m ał ż on k ów,  składano je w kościele.



(  l O l  )

dosiadał kon i.  Brygida zapom nia ła  je g o  r s z k a -  
radnci/o ob licza& ja k  dawniej m ów iła ,  p rz y jm u ­
ją c  m ło d z ie ń ca  za le c a n k i .—  Kiedy ża łobę  sk o ń ­
czył C horąży#, I tan ę ły  n a  ś lu b n y m  k o b ie rc u  
dwie p a ry :  Jadwiga z Ć horążycem  — Didko  z Bry­
gidą. S tarosta  p rz y b ra ł  go za sy n a ,  nada ł  m u  
l ie rb  swój , co d ługo  p o te m  pow iew ał na cho­
rągw i nad b ram ą  dw oru .*)

ZE LWOWA.
Tygodnika ro ln ic zo -p rze m ys ło w eg o  p o d  Redakcyja 

T,  W.  K o c h a ń s k i e g o ,  wyszedł  N r . ' 12. i obe jmuj e:
1) Ro zp rawa  o kartoflach (Dokończenie) .  2)  Cokolwiek
0 dobrćm chodowaniu  krów.  3)  Ar tykuł  h on k j r so wy
1 r o z p r a w a  o fabrykacyi  c u k r u  z bur aków i t. d.  ( C i ą g  
d a l )  ty.) ł )  P i s t o r y j u s z a  porołodź (hoł owi ca) .  5) t ’r o-  
jekt  za ł ozCDi a  t o w a r z y s t w a ,  niającego na celu zapobie­
g a n i e  zubożeniu klas n i ż s z y c h  6) Uwiadomienie.

Czytal iśmy w  pi smach p ubl icznych ,  że w Uuiwer-  
• yletach berlińskiin i wr oc ł aws kim ot war te  być mają 
K a t e d r y  j ę z y k ó w  s ł a w i a ń s k i c b .  Głoszą t er az ,  
i e  Rząd królewsko-pruski  p o wo ł a ć  chce na nic uc 'onego 
pa na  S z a f a r z y k a  z P r a g i , i Dra.  C y b u l s k i e g o ,  
wykszta łconego na Uniwersytetach z a g r  micznych Po- 
znańczyka.  Ciekawa r ze cz ,  czy p.  S z a f a r z y k  P r7_yi” 
mie te of i arowaną  mu tak zaszczytną p o sa d ę ,  kiedy juz 
dawnćj  p od ob n emu  wezwani u do Petersburga odmówi ł ,  
nie chcąc odryw ć się od  ta 'i ważnych dla Słowiań­
szczyzny swych prac  l i t e rackich ,  które go w ojczyslćj  
Pradze  wstrzymują .  Także  znany nczony pan W ac ła w  
H a n  k a j  był  do Petersburga na bibl i jotekarza w z y wa ­
ny;  lecz przeniósł  swą posadę  w P r a d z e , nad najświet­
niejsze widoki  2a granicą.  8. J.

Wyszło  dzieło nakładem i drukiem Teof i la  Glucks-  
berga w Wilnie r. 1841:  Podole W o łyń  Ukraina, obra­
zy  miejsc i czasów , przez  Aleksandra P r z c z d z i e c k i c -  
g o ,  t omó w d w a ,  stronic 2 1*. Tabl ica 1. Stronic 157- 
Tabl ic  ł .  Je s t  tu  p r zy  opi saniu malowniczćm wielu 
miejsc tycb prowincyj  , doł ączonych wiele ba rdzo  tak 
h i s torycznych jakotćz mie j scowych wiadomości ;  szkoda 
t yl ko,  zc dla uzupełnienia dąieła tego nie śą dodano 
w  rysunkach widoki  tych mie j sc ,  które pięknością p o ­
ł o !  eń lub budowl i  z a c h w y c a j ą ; Inb" au tor  uznaje p o ­
t rzebę tychże' ,  i zaszczytnie ws pomni a ł  o wydanych przez  
pa na  P i o t r a  P i l i  e r o  Widokach okolic Galicyi. (Później  
więcej  o dziele tc'm donies iemy. )  A ...

W W a r s z a w i e  ma wychodzić  jeszcze j ed no  no- 
w<* pismo c z a s o w e ,  pod mianem łiadięiślanina. Będzie 
to  Parii&mk Li,eraturz“ pośiciecony, który ma umieszczać:  
Ro z p r aw y  i badania fi lozofic-ne i e s t e t yc zne , — jak naj ­
więcej  zrozumia łym ola ogołu sposobem skrćś loue .—  
Pbezyje  — Podania gminne i badania nad nićmi —Obr azy  
hi s toryczne obycza jów i wydarzeń —Badania his toryczne 
i naukowe.  — P ow ie ś c i ,  szkice i t. p.  — Opisy  miejsc 
.godnych uwagi.  —  W iadomąści  bib l iograf iczne  i a r ty­
s t yczne . —  Kr yt yk ę— Rozmaitości .  — Redaktorami  będą : 
Koman Z m o r s k i  i F i l l e b o r n .

( Wyją tek  z listu z P o z n a n i  onia 17. lutego. )  Pod 
p ra są  d nas są następujące książki:  1) S z a f a r z y k a

*)  Spisałem tu wiernie zdarzenie prawdziwe—mam ja 
z uat samego Czcśnika,  pana Przyjemskiego, ktury 
jniał  w tym wypadku i sam udział i znał  wszystkie 
osoby tu wspomnlone. —  Zmarł  ten zacny starzec 
w  80 roku ł y e i a ,  zachowując do 60 lat s rawną siłę 
swoję,  Przypisek autora.

Starożytności słowiański* , pićrWSzy p os z y t  p r zekładu 
B o b k o w s k i e g o ,  wyjdzie najdalej  za dwa tygodnie.
2)  Statu t litewski, w  4ce z rycinami.  3) Opis kaplicy kró­
lewskiej w Poznaniu, p rzez E d w .  R a c z y ń s k i e g o ,  
ntory posągi  królów polskich Mieczysława i Boles ława 
już  sprowadz i ł  i tak wy ko ńc zy ł  kaplicę w stylu czysto 
byzautyńskim , iż tylko nie dostaje jeszcze oł tarza , który 
n i ebawem z W ł o c h  ma nadejść.  — Pisma nasze d syć 
są p o k u p n e ,  niektóre z pism pe ry j od y cz ny t h  z d wóch  
lat  ostatnich drugićj  doczekały się ed ycy i ;  pisroD lite­
rackie coraz  ba Hzi ć j  się wznoszą , p rz emys ł owe  ut rzy­
mują się jak dawniej .

Z a p o w i e d z e n i e  o d m i a n  p o w i e t r z a .  St u­
letni  kalendarz  R n a u e r a ,  którego pr zepowiedzenia  co 
do  odmian powiet rza  terazniejszćj zimy powiększćj  czę­
ści się z iści ły,  w  tym rohn do p o ł o w y  miesiąca czer ­
wca mróz i ś r on  z apowi ada:  sMarzec  zacznie się zimnem,  
a po wieczór  codziennie odwilż będzie ,  dnia 8go i 9go 
będzie deszcz z śnieciom,  a od lOgo do 21go znowu 
z i m n o ,  od 22gO aż do końca miesiąca będzie piękna 
pogoda .  W  kwietniu aż do  lCgo t rwać  będą p r z ymr o z­
k i ,  potem od 23go nastąpi  ł agodne  po wi e t r z e ,  pot ćm 
z nowu  śron i Ostre powi et rze  aż do 29go , poczćm 
piękna i przyjemna p ogoda  pa no wa ć  zacznie.  Dnia l i g o  
maja nastaną z uowu  nocne  przymrozki  i az do  20go 
pociągnie z i m n o , po t em znowu : ie p ' o  a dnia 30go 
mróz z śronem.  Miesiąc czerwiec zacznie się śronem , 
po t ćm dnie posępne  na s tą p i ą , dnia 9go będzie ś r o n , 
poc zć m c iepło ,  które az do końca n ieprzerwanie  t rwa ć  
będzie.  Pau Kna uer  powinien był  raczej  od  razu zimę 
a!  do  l5go sierpnia zapowiedzieć.  Przeciwnie  zaś Hil- 
mar  w  Go t ha  ut rzymuje  , I e  juz z dniem 20go mar ca  
najpiękniejszy przedwiosnek nas tanie ,  i ze pięknej  wi o­
s n y ,  p r zecudnego  ciepłego lata i obfilćj  w plouy jesieni  
spodzićwać  się m-my.  Kt óry  tcS z tych d n u c h  zgadnief 
Co do nas życzymy szczęścia t emu osta tniemu.«

Tanatometer. Pr of esor  Nasse w Bo n ie ,  znany za­
szczytnie w świecie lćkarskim z kuracyi  słnbości  psy* 
c h i c z n y c h , p r zys ł ał  r ządowi  praskiemu tak nazwcn_ 
tanatometer,  za p om oc ą  którego , jak ut rzymuje  t enż ‘ 
p r o f e s o r ,  śmierć p ozor ną  w letargu zostającego czło­
wieka z pewnością  poznać  będzie można.  R ze cz on y 
tanatometer dano lekarzom w  Charite pod rozpoznanie .

K o s z t o w n a  k s i ą ż k a .  Francuzki  dzieńnik La  
Modę d ono s i :  Widziel iśmy książkę, którćj  sama op ra wa  
więcej  niż największe dzieło l iterackie kosz tować  moża,  
a tą książką jest  tylko spis prenumeracyj ny.  Każda  s t ro­
nica p r zyozdobiona  jes t  rysunkiem i arabeskami  w *ą«o- 
reli, miejsce zaś dla podpisującego się białem p oz o s t a ­
wiono.  Stronice takowe przeznaczone są dla wszystkich 
g ł ów u kor onowa nych  i dla imion o só b znakomi tych ,  
które  się podpisać  zechcą.  Idzie tu  o  dzieje Francyi  
w medalach , to znaczy o zbiór  m ed a ló w,  które t ak i e  
wizerunki  królów francuskich i krótki rys ich dziejów 
zawićrać mają.  Ludwik Fi l ip najpierwszy podpi sa ł  się 
wł asno ręc zn ie ,  p o  nim idzie cała jego famiiija , równie 
jak i król z królową belgijską.  Poni eważ  k*.iążka ta ma 
być  złożona w król.  bibl i jotece w Pa ry żu  i s tanowić 
najbogatszy zbiór ze wszystkich dotąd  istnacych zbio­
r ów autograf icznych , p r ze t o  spodzićwać się można  , i£ 
w niej najświetniejsze imi ona  arystokracyi  mieścić się 
będą.

B a d a n i a  w  A f r y c e  p ó ł n o c n e j .  Znany fran­
cuski badacz ua tury  i a r cbeoiog , pułkowni k B o r y  de 
S a i n t - Vin cen t , przedsięwziął  n iedawno z kilką u czony­
mi z Bony  wycieczkę w okol icę La- Ca l l e ,  którą dohład-  
nie zwidził .  T em per a t u r a  tćj okol icy , którćj mieszkauce 
są mnićj dz icy ,  niż plemiona Afryki p ó ł no cn ć j ,  jest  
ł agodna  i w calćj prowi ncyi  j edn o s t a j n a ,  dla tego tćż i
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rośl inność t ami e  bnjniejsza.  Pr zy  tćj sposobności  od­
kryto  tamże różne  nieznane rośl iny.  Okol ica  ta ma 
obszerne  l a s y , w  których najbardzićj  góruje d r zewo kor ­
k o w e ;  jednakże nie zbywa takzc na wysokich ustawi­
cznie zieleniejących się dębach i drzewach w a wr z yn o­
wy c h  , tudzież na jes ionach i olszach.  Najszczególniej  
zaś odznacza  się pewien botanikom do  tych czas nie­
znany gatunek b ar dzo  g i ubych d ę bó w,  k tórych  odzicin- 
ki znacznej  wysokośc i  d o ch od zą c ,  częs tokroć 15 a na­
w e t  17 s tóp w  obwodzie  mają ;  z r esz tą  liść ich p o d o b n y  
jest  do liścia kasztana,  z tą j edynie  róż n ic ą ,  iż na od ­
wrot ne j  spodniej  st ronie jes t  biały.  Żołędzią tych la­
sów żywią się ni tz l iczone o d y ń c e ,  które z nowu z swej 
strony l wom i panterom za pas twę służą.  Kilka z tych 
drapieżnych zwierząt  nadzwyczajnej  wielkości  s pos t r ze ­
ż o n o  w n o c y ,  gdy w około  namiotu podr óżnych  się 
skradały.  Dzikie te zwierzęta są tu jeszcze podziś  dzień 
tak l iczne jak niegdy za czasów B z y mi a n ,  który z ło ­
wi wszy  j e ,  jak w i a d o m o ,  do k r wa wyc h walk w cyrku 
używal i .  Kr a j owcy  zapewni al i ,  iz rzadko się z da r za ,  
aby lwy i p a n t e r y ,  cboć nawet  zgłodni a łe ,  na .ludzi się 
r z u c a ł y ;  lecz nicbezpieczua jes t  strzelać do n i c h :  bo 
kto je  zraui  ofiarą paść musi .  Są tu także znaczne'} 
wielkości  i okropnej  natury b y j en y,  żyjące razem z sza­
kalami , k tórych są j dr odk ie m.  Następnie  jes t  tu mnć - 
a two b y s t r o w i d z ó w , ż b i kó w,  w y d e r ,  ł as ic ,  jeżożwie- 
r z ó w  i jeleni .  Mnogość  ptaków wodny ch  , a szczegól­
niej dzikich k a c z e k , j es t  nad podziw wielka.  Między 
te'mi niektóre mają pr zepyszna  pićrzc błękitnej i p u r -  
p u r o wć j  barwy.  Rzeaz osobl iwsza ,  iż mięso dzików 
tamtejszych , które du  szczególnego gatunku należćć się 
z da ją ,  jest  ba rdzo białe i mu smak mięsa indyka.

O r a n g  -  U t a n g i .  W y ch od z ąc a  w Lipsku Allye- 
metne- Zeituug zawiera ciekawy list z Fadangu , na za- 
chodnićm w yb rz eż u  wy sp y Sumat ry  , pod dniem lógo 
października r.  p. ,  w  którym między iunenu opi sany 
iest  wypa dek  nas t ępu j ący :  » W  czasie,  gdy gościńce we ­
wną t r z  kraju przez baczność naszych Djajan - Sy ka ró w 
( żan d ar mó w)  od zbójców i złodziei  tak są oczyszczone ,  
ze p o dr ó żn y  w tnte jszych górach na łup iez two bynaj ­
mniej  nie j es t  wys t awi ony ,  za to  mał py ,  mianowicie  
O r a n g - U l a n g i , w ' ó z n yc h  lasach i gajach cła ludzi  nie- 
bezpiecznćini  się stają.  P r a w d a ,  ze podróżni  p rz ep r a­
wi a ją cy  się przez góry P a d a n g u , juz  nieraz się skarżyli ,  
iz te bestyje cishając na wę d ro wc ó w idących sam na 
sam kamieniami ,  kokusowemi  o r z ec h am i , gałęziami i t. p.  
częstokroć ich zrani ły;  a tol i ,  aby mał py uprowadzić  
chcia ły  dz iewczynę ,  co się w dniach ostatnich w mie­
siącu wrze«niu na gościńcu między Bonjol  i warowni ą  
Koc hi us  i s totnie w y d a r z y ł o ,  jest  rzeczą prawi e  i rudną  
do  uwierzenia.  Panna Scboch  , czićrnasto- letnia  córka 
kapi tana p i e c h o t y ,  zamyśli ła dnia 28go września o go­
dzinie piątćj  z - r a j a  wy je ch ać  z warowni  Kochi ns ,  gdzie 
jćj  ojciec jes t  k omendant em za łogi ,  do odległego o 4 
mile  miasta Donj ol u  , i najęła sobie tak nazwane  t ute j ­
sze Tuntu (  pewny rodzaj  lektyki , która tak do s iedze­
nia jak i leżenia z lekkićj bambusowej  t rzciny i si towia 
j es t  urządzona) ,  tudzież dwóch jawańskich Kul isów ( t ra ­
ga r zy) ,  którzy są z na tury  lękliwi ludzie.  G d y  panna 
S c ko c h  odbył a  tą sposobnością większą p o ł o w ę  drogi  
do  Donjolu  i zbliżyła się do gaju , przez kióry wi odł a  
ś c i eż ha , po j awi ł o  się niespodzianie kilka Or aną- Ut an -  
gOv", które z wysokich drzew tak mocno  ciskały na p o ­
dróżnych  kijami i kamieniami , iż się lektyka połamała  
i panna Scboch w głowę ranioną została.  Nareszcie gdy 
O r a n g - U t a n g i  uzbiojone  kijami z drzew się spuszczać

z ac zę ł y ,  Kul isowie  nie maj ący  p r zy  sobie n i c , p róc z  
m a ł yc h  n o z ó w , zos tawiwszy d z ićwczynę ,  ucieczką się 
ratowal i .  Ty mc za se m i lość mał p  zw ibiouych jćj krzy­
kiem , pomnażał a  się coraz bardzie j , a p ięciu lub sześciu 
męzhiej płci  O r a n g - U t a n g ó w , chociaż się im dziewczy­
na mocn o trzciną bambusową  br on i ł a ,  roznroi ło  ją  i 
p o r wa w sz y  p r z e m o c ą ,  na jprzód ją w krzaki a później  
na  drzewo w gniazdo małpie  zaniosło.  W  tćm miejscu 
Orang-Ulangi  zaczęły się jćj  p rz ymi lać ,  dawać  orzechy 
k o k o s o w e ,  zl izywać krew z e z o ł a , a nawet  serdecznie 
ściskać jej  r amiona i nogi.  S ł owe m nic robi ły jej ża­
dnej krzywdy , wyjąwszy to , iż usi łowały ją jeszcze 
wyżej  wyciągnąć na drzewo ; lecz ona t emu przeszko­
dzi ła ,  aż pokąd  mał py  same między sobą o zdobycz się 
nie pi waśni ły.  Tymczasem aa krzyk Kul isów zbiegli 
się ludzie ,  a odkrywszy miejsce p r zybytku  o p o m o c  w o ­
łającej  dziewczyny,  wydobyl i  ją z. n i ewol i ,  w której  nie­
mal  przez cala godzinę zos tawała .  W  skutek tego , o d ­
bywa  si teraz prawic codzicńnie w tutejszych górach 
po l owa nie  na mał py .  Lecz to zat rudnienie jest  bardzo 
przykre  i n i eznośne;  gdyż najrozmai tsze gies ta ,  którćmi 
pos t rze l one  mał py wyrazić się starają swoję  b o l e ś ć , 
t rwogę ,  lękl iwość i p ro śb ę  o  prz eba cz en i e , uczepiwszy 
się jedną ręką gałęzi a drugą tuląc do siebie swoje  dzieci,  
obudzają l i tość na wet  w takich myśl iwcach , htórzy jako 
żołnierze nie w jednej  bi twie walczyli ,«

N i e u s t r a s z o n o ś ć  a d m i . r a l a  d e  R u y t e r .  
Pewien admi ra ł  angielski zaprosi ł  jednego razu na swój 
okręt  na śniadanie s ł awnpgo holenderskiego admirała  
de R u y t e r ,  który nieraz w zaciętych walkach śmiało 
s tawi ł  mu czoło.  Dla uczczenia godnie tego wielkiego 
przec iwnika ,  gdy wstąpi ł  na l ini jowy onręt  o ośmdzie-  
sięciu dz ia ł ach ,  kazał  ko me nd a n t ,  czego jednakże gość 
nic spos t rzegł ,  z wszystkich ośmdziesięciu dział  razem 
dać ognia.  Na ten lmk niespodziarfy , p r zyzwyczajony 
do grzmotu dział  b oh a te r ,  wzdrygnął  się cokolwiek i 
na krok odskoczył .  Anglik roześmiał  się na całe gardło 
i niewczesnym żar tem znanq odwagę  Holcndcrczyka 
w wątpl iwość  podał .  Gość  z innych względów ba rdzo  
ł a g o d n y ,  utaił  swą dotkl iwość,  i tylko uśmiechem o d ­
p owi edz i a ł ;  j ednakże w duszy swej p os t anowi ł  angiel­
skiego admirała przekonać  naocznie o swej  odwadze i 
za obrazę swego admiralskiego h on o ru  pomścić  się na 
nim w s p o s ó b ,  który jes t  nazbyt  o k r o p n y ,  aby go u- 
sprawiedl iwie  i z skromnością jego pogodzić  można.  
G d y  podczas  śniadania przynies iono do s tołu fajki , 
z rywa się de Ru yt e r  z swego miej sca,  bierze w prawą 
rękę stojącą na s tole świćcę , a lewą ujmuje za ramię 
a d mi r a ł a ,  schodzi  z nim do p r oc h own i ,  tam w  oiwar-  
Ićj beczce z p r oc hem stawia świecę,  i zapaliwszy przy  
niej swą fajkę,  rzecze z największą spckojnością  do swa- 
go z p r zps i ra . hu  st rętwiałego gospodarza :  »No kolego 
wpr zód  pową tp ie wa łe ś  o mej o d wa d ze ,  zapalże sobie 
tak jak ja fajkę!4 G d y  r ozważny  Anglik nie usłuchał  
tego wezwani a ,  admirał  de Kuyt er  spoj rzawszy nań 
wzrokiem ^ryjumfujncym , wyją ł  świecę z b e c z k i , za­
niósł  ją na dawne  miejsce i pożegnawszy się z n i m , 
odszedł .

S p r o s t o w a n i e :
W N r z e .  12. >'Rozmaitości« na stron.  97.,  w  prze­

działce p i er wsze j ,  w wierszu 30. z d o ł u ,  p o  s ł owach  
podróży, d o da j :  r oku 1825.—'Na  str.  zaś 98 . ,  w p rz e­
działce 2 gi ej , w wierszu 13. z góry,  zamiast :  ale oraz 
najniedorzeczniejszy, czytaj :  i wszelkie pojęcie przecho­
dzący. —-
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